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UEN.4. OGLOSZJi.lŚ: 

Za Jeden wiers2: petitem lub 2:a jello 
miejsce: 
Zwykłe ogłoszenia: z!!. 1 raz 7 kop. 

za 2 razy 13 k., za 3 razy 18 k., za <{ 

razy 22 k., za 5 rRzy 25 k., za 6 razy 
\!R k. za wi\jcej razy po 4 k. ",a każdy raz 

Nekrologi: 7.11. każdy wier;z 12 kop. 
Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 
Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 

we rB. 2 miesillcznie. 

Kalendarzyk. 
Dziś: Barbary Panny Męcz. 
Jutro:. Piot::a Ohryzologa D. K. i Sabby Op. 
WsclJOd sl~nca o godz. 7 m. 52. Zachód o godz. 3m. 46. 
Długość dma godz. 7 m. 56. Ubyło duia godz. 8m. 48. 

Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Cegielniana Nr. ~n/b. 

Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch
mana i Frendłera w Warszawie i w Łodzi. 

ADRES TELEHHAFICZNY: 
Ii."IJ Ł A K O ·,V S li: I, Ł Ó n ż. 

Rękopisy nadesłane bez zastrzezenia - nie 
będą zwracane. 

tygodnia nie wolno im kupować trunków! wynalezienia przecili) tnej płacy miesięcznej 
gorących. W niedzielę tylko wolno pić w I wyrobników z życiem i mieszkaniem na 
szynkach wiosek sąsiednich. Uwalniają ich' 79 fr. 82 c., bez życia i mieszkania 133 fr. 
po robotach jesiennych. Podczas zimy zo-190 c. a 144 fr. 20 c. w tych stanach, w ktć
stawiaj.ą kilku ludzi, aby ci mieli pieczę o rych używaj!} tylko pracy bialej (gdzie n.i~ 

ZBOŻE W AMERYCE. 
-u:r:.- bydło l narzędzia. 'Wówczas powracają do dopuszczaj!} chiill:zyków). Od owej chwllI 

IV. I w~osek ~ miast i oddają się rzemiosłu, ja- zarobki rolnicze były przedmiotem studyów 
. ,. .. kle znaJdą; specyalnych a biuro l'olnicze doszło do ozna-

RolrucJ: sta~ow zbozowyc? 1). Unu mogą W roku .1866 pan H. Oarey, zebraw8zy czenia przeciętnej miesili)cznej w kazdym 
być podwalem na cztery WIelkIe kategorye: spostrzeżellla z 1 500 okręgów doszedł do stanie rok po roku: 
1-0 wyrobników dziennych czyli proletaryu- " , 
szy rolniczych, 2-0 małych dziedawców 
(chłopów-właścicieli i dzierżawców), 3-0 fer
mer.ów-wIaścic!eli '. którzy .ki:rują ul?ra~'ą 

Pl'zeci~tJW zarobki rolnicze na miesiq,c od roku 1869 do 1882. 

SWOICh gruntow l 4-0 rolmkow-finanslstow, 
wielkich przedsili)bierców rolniczych, którym Stany 
podobnych znajdujemy w Europie w nie
których tylko okolicach Rumnnii i Rosyi 
Południowej. Ohio . • 

Wielkie mnóstwo wyrobników składa sili) Michigan 
z' proletaryuszy, którzy nie posiadaj~ ani illfr~~~a : 
cala ziemi, ani najlichszej chaty choćby Wiseonsin 
z bIota i słomy, ani lóżek, na którychby Minnesota 
spali, ani łyżek, któremiby jedli. Urzeczy
wjstniają oni ideał zwierzęcia pozbawione- ili;s~~ri: 
go wszelkiej własności prywatnej. 'Oprócz N ebraska 
tego, co sobie przywłaszczają bezpośred~io Kalifornia 
jakQto pożywienie i odzież, nic nie posiadają· Oregon • 
Nie mają mieszkań stałych w.polach,.któ~e Dakota . 

Bez 
życia 

fr. c. 
126.43 
132.66 
119.17 
123.13 
134.98 
135.75 
134.98 
115.30 
125.91 
196.98 

• 172.52 

" 

1882 1879 1869 
z życiem 

i mieszkaniem 
fr. c. 
83.94 
88.94 
80.59 
88.27 
92.18 
91.41 
92.44 
71.84 
83.43 

120.76 
127.46 

" 

Bez 
życia 

fr. c. 
106.70 
117.83 
104.03 
106.14 
108.51 
126.43 
113.76 

90.58 
118.65 
211.15 
182.56 
147.08 

z życiem 
i mieszkaniem 

fr. c. 
68.70 
75.39 
65.71 
67.00 
71.12 
80.44 
71.58 
60.97 
76.52 

135.29 
122.87 
85.33 

Bez 
życia 

fr. c. 
135.70 
159.70 
130.91 
140.69 
154.91 
147.34 
146.20 
126.02 
171.23 
238.85 

" 
" 

z życiem 
i mieszkaniem 

fr. c. 
86.21 

103.15 
87.70 
91.10 
95.12 
92.39 
92.03 
84.35 
98.77 

147.75 

" 
" po ukończeniu robót opuszczają, ndaJlj;c SIę 

do miast.. Wynajmowani są na dnie, ty
godnie, miesiące; Dyrektorowie firm finan
sowych rekrutnją ich wszędzie, p6 wioskach 

Przecictna za1'o!Jków dzienllyclt podczas źniwa. 

i wielkich miastach, werbuj~ ich do kam- Stany 
panU rolnicżej, organizuj1ł ich z majstrami, 
podmajstrami i. eksp~dyują ~o swoi~h ~ru.ll
tów. Otrzymują mieszkame, pozywleme, 
pranie, lekarstwa i miesięczne wynaĘro
dzenie. Są zorganizowani. w praw.dzl\v.e 
bataliony rolnicze i poddam karnoścI wOJ
skowej. Wstają, jedzą, pracuj!! i k~ad!! 
się spać w godzinach stałych. W ClI}gU 

l) !:itanami zbozowemi w studyum niniejszem 
nazywane są, s~any, kt.ór.J:ch. produkcya zlJoż,O\':'1l 
przewyzsza o w1!'lle spozyC1e l v?zwala na. W) ~".oz 
do innych stanow Ol"az do k:-a.Jo\,,: zagrall1czn) c~. 
Do stanów tych nalezą,: Kahforma, Dakot~, llt~
nois Indiana Jowa Michigan, Minnesota, MIssourI, 
Mon'ta.na, N~bra9k~, Ohio, Ore.gon, Washington, 
Wisconsin. O nich tez specyalnle tu mOwa. 

Ohio. 
:Michigan 
Indiana. 
lllirlOis . 
Wisconsin 
Minnessota • 
Jowa .• 
:Missouri . 
Nebraska 
Kalifornia 
Oregon • 
Dakota •. 
Washington. 

Bez 
życia 

fr. c. 
9.21 

10.96 
9.73 
9.83 

12.87 
13.44 
11.58 
8.18 

10.04 
11.84, 
9.98 

13.24 

" 

z życiem Bez z życiem Bez 
i mieszkaniem życia i mieszkaniem życia 

fr. c. fr. c. fr. c. fr. c. 
7.26 7.77 6.02 11.07 
9.06 10.40 7.98 14.21 
8.13 8.65 6.59 11.12 
7.03 7.82 6.07 12.05 

10.81 10.86 8.75 12.61 
11.12 13.54 11.58 14.93 

9.32 8.54 8.08 14.67 
6.33 7.57 5.97 11.84 
8.08 11.17 8.54 12.41 
9.57 11.69 9.06 14.52 
7.72 10.40 7.93 

" 11.27 
" " " 

" 
11.07 8.29 

" 

z życiem 
i mieszkaniem 

fr. c. 
8.55 

11.58 
9.11 
9.99 

10.09 
12.15 
11.53 

9.47 
10.30 
10.50 

" 
" 
" 

wrzawę robiący jeszcze ciągle utwór "Llas- położenie, w jakiem przez zbieg 'smutnych 
sOllloiJ'''? Jestto pod względem artystycz- okoliczności się znalazł'. Jakię' zaś wpIywy 
nym najlepsze dzieto Zoli, przedstawiające oddziaływały na ten potężny umysł opo--MtYL ~OLA.... niezasłonięty niczem upadek robotników, wiada to sam Zola przy innej sposobności. 

_J9ll'~~ M T zarówno pod względem moralnym, jak i fi- Posłuchajmy tego zwierzenia: 
-cm-- zycznym, upadek, jaki sprowadza tarzanie "Pewnego dnia - pisze on - zmarł mój 

się w rozpuście i lubowauie w używaniu sąsiad nie pozostawiając po sobie nic; na-
(Dalszy ciqg-:-patJ'Z NI'. 271). alkoholu. Tendencya. ,,L'as80111oir'u'' szla- wet trumuy nie było czem opłacić. W 

Powiedzi~liśmy już, że Z ola,. za~li~ się chetna, filozofia tej powieści, acz ciężka, mieszkaniu mojem stała podówczas stara, 
zapisał w poczet autorów ~owIeśclOplsar- ale przytem posiada tak1b silę, rzekl- napół przez robaki stoczona skrzynia, któ
skich, badał życie we w. sZyStk.ICh wa.rstwach bym, przygniatającą, że nawet najzawzięt- 1'a z konieczności stać się musiała ostat-

~~ ł szego przeciwnika zdolną jest pokonać. niem schronieniem pijanicy. Podczas kie-
~ społecznych. U wia też on lllnenll oczy~a t d . d h 1- śr . .. l 
patrzeć na świat, który go. otaczał, w~aze- Obraz to wstrę ny, o wracamy SIę przy y ala lWI croque-morts, mający CIą.g e 

Tablice te przedstawiaj I}, ruch pod~vójny: 
od roku 1869, pod wpływem depresYI pr~e
mystowej, która r~uci~a na wieś naąlUH~.r 
sił z miast rli)kodz1elmczych, z~robkl. SlłJ 
zniżają i zaczynaj I}, się POd?OSlĆ d?ple!O 
około roku 1875 wraz z ogolnem OZyWlC

niem interesów i rozwojem wyzysku rolni
czego. Kalifo~nia, .dzięki. w~jątkowym w.a
runkom, w jakich SIę znaJdUJe, pr~edstawla 
zniżkę zarobków powolną, lecz Clą,glą" po-
cząwszy od roku 1868. . . 

Dwie główne przyczyny oddZIaływaJą, n~ 
wysokość zarobków: w stanach nowyc~ l 

mało zaludnionych, takich jak Oregou, 1\1l!1-
nesota, Dakota, łatwość, jak:b ma robotmk 
stać się właścicielerri, c7:yni mn wstręt~ą; 
wszelką; myśl najmu; w stanach zaludmo
nych, jak Ohio, Indiana, ~akła~y . przemy
stowe potrzebujlJl coraz ~lększeJ ~czby ro
botników, tak, że zarobkI trzymaJ~ SIę D~ 
poziomie wysokim. Tak nł>. w .polnoclle~ 
części Indiany, gd.zi~ S11 kopalme. wę!?la. l 
żelaza zarobek lllleSlęczny wynosl 133 fr. 
69, pddczas gdy w c.zęści poludI~iowej wy
nosi tylko 116 fr. 64. Pozostaje zauwa
żyć, że cena robocizny nie jest wyg~rowaną, 
gdy zważymy na wys?klb . wzglę~.llle stopę 
zarobków amerykań~klC~,l rozw~J wytwo~u 
rolniczego; tę zaś lllZ~OSC pr~ypls~ć nalezy 
systemowi werbunku l orgamz~~y~ p:ak~y
cZllej fermerów finallso\~ych. Rozll1,ca ~stn~e: 
ją,ca między zarobkamI am.er~kanskieI~l1 l 
europejskiemi, wynagradza SIę l to o Wlel~ 
zręcznością w obchodzeniu się z maszynami, 
jaką, się odznaczaj!1 najemnicy w Far-W ast. 

Dla uzupełnienia tych tablic cen ro~o
cizny, należy podać wysokość zarobkow 
dziennych robatników nieżywionych i uży
wanych tylko okolicznościowo w fermach 
za rok 1879, w frankach i centimach: 
Stany. Cieśle. Kowale. Stelmachy. Mechanicy. 

Indiana 10.15 10.15 10.60 1l.~5 
minois 10.15 10.15 10.60 11.25 
Minnesota 11.50 11.10 11.60 12.10 
Dakota 12.10 13.40 13.20 15.15 
Washingt. 16.85 18.75 18.75 20.00 
Oregon 14.65 15.00 17.50 16.00 
Kalifornia 17.80 15.75 17.50 19.15 

\V artykule następnym mowa będzie o 
chłopach-właścicielach i dzierżawcach. 

J\fuss lllDichters Lande gehen." 
Na ZolI;) pora ta jeszcze nie nadeszła, a 

zadaniem potomności będzie wówczas, kie
dy ucichn/,! gwary, kiedy sil;l opinia ustali, 
l',badać te czynniki, jakie nim kierowały. 
Życie zaś jego obtitowato w wypadki, na
stręczajl!!ce pola do badań. Tak np. wyj
mujemy z jednego z pism niemieckichj jesz
cze niektóre rysy, tak przydatne do po
znania całej fizyognomii naszego autora. 
Ozy tamy, że do wszystkich przykrości pu~ 
stelniczego jego żywota przybyła jeszcze 
gorzka "cottuge," nli)dza dwojga ludzi. 

nia J'akie odnosił, inaczej rysowały ~i~ w czytaniu nieraz od niego, rzu~amy książkę przekleństwa na ustach, wkładali tę orygi-
, kl h - - i bierzemy ją znów do rękI, bo pl'zyku- nalll~ trumnę na swoje barki i kiedy kro-

jego umyśle jak n.tysi~ców zwy y~. snner- wa nas prawda, bo jedna nas sobie artyzm czyli po w~zkich, niebezpiecznych i trzęsą
telników. Żywot Jego caf y , o ktory tylko obrobienia. Ozujemy mimowoli, że autor cych si!;} schodach, na ulicy Gracieus8 uli
pobieżnie potrąciliśmy, na~trę.czal mu, ~y~e doświadczal tego sam, co w powieści przed- cznicy i wyrzutki społeczne gwizdaniem i 
pola do obserwacyj, a on Ja:kze szCzęshwle stawił, że tych ludzi, których wprowadził wesolemi a przedrwiewa;"cemi piosenkami 

Mroźnym wieczorem: kiedy zaspy śnie
żne zdawały się tamować ruch na ulicach 
Paryża, kroczył Zola pognębiony, prowa
dz'llC pod rękę przyjaciolkę swoję przez 
plac Pantheon'u. Gród dokuczał im do· 
tkliwie a znikąd nie mieli możności wydo
bycia choćby jednego franka. Nagle poeta. 
przystanlJlł, heroicznym ruchem zdją;l z sie
bie płaszcz i dal go towarzyszce do zanie
sienia do lombardu. Dziewczę pośpieszyło 
na wskazane miejsce do "Mont de PitJte," a 
Zola. udał sili} do domu, gdzie na szóstem 
piętrze wspólne mieli mieszkanie. Lom
bard, ta, jak go Henry \Vurzer nazywa 
"szafa do rzeczy", pochłonął wkrótce całe 
odzienie Zoli i ten zmuszonym się czuł ca
lemi tygodniami leźeć w łóżku, nie mają,c 
w czem wyjść na ulicę. Sniadał za cztery 
sous, a jak ów malarz w "Ventre de Pa
ris" zapominał aż nazbyt często obiadować. 
W r. 1861 zajął sili} Bondet z " Academie de 
MMicinc" . młodym człowiekiem ~ i uźywał 
usług jego do roznoszenia kart wjzytowyc~, 
za co obdarzał go luidorem. Bondet wyrobił 
teź mu później miejsce w księgarni Ha
chette'a. 

umiał to w dziełach SWOICh wyzyskać? ~." 
Gdyby nam danem było zebrać ~ jednę do utworu znał, na nich spoglądał w co- tov:arzyszyli pochodowi." 
całość te rozsiane po ró~nych pIsmach dziennem życiu i nie czerpał z fantazyi Ze podobnie przerażająco-wstrętne sceny 

. d b t scen i sytuacyj. Wszystkich tych tak bo- wpić się musiały trwale w pamięć Zoli, la-
przyczynki do jego żywota, g y. y a:u Ol' leśnych i tak~ zgrozą przejmujllicych przejść two sobie można wyobrazić. 
sam dal klucz do niejednych. taJemmczo- Zola sam był świadkiem, sam przecierpiał Ohcąc dokładnie poznać dzieła danego 

, ścią osłoniętych widziadeł powieśCIOWych, z wszystkie te bóle. Ozy to w owym smut- autora, chcąc sobie żywo przedstawić wszel-
pewnością na dnie każdego ~two.ru lznale- d . k' . k' ł Fi l VOU}' r kie pobudki. skłanialIlce go do tego lub 0-
hzll'byśmy postacie, z któreml mIał s.tycz-. nym omu, Ja l za.mles~ lwa .na a ~. g , ... " 

l kt Saint-Jacques, gdZIe SIę znajdowały lstne wego kroku, koniecznemi są wiadomości, 
ność blizką, na które patrza, z orenu koszary robotnicze, przedstawione tak prze- choćby najdrobniejsze, rysy, choćby naj-

. obcował. Kiedy w roku. lę59 po. opusz- dziwnie w "L'assomoir," czy na Hue Gra- mniej ważne, z jego życia i czynności. Tyl
czeniu lyceum Saint-1Jo.Uls. l po ll1efort~lll- cieuse, gdzie genialny autor zajmow:al .skro- ko wtedy zrozumieć można prawdziwie ten
nym egzaminie sposo.blł SIę, do pracy ht~- mny pokoik na poddaszu _ wszędZIe Jedne dencye i tylko wtedy, gdy się pozna wszyst
rackiej, przyszłość me uśm:echa~a .n~u SH;! i teżsame widział przed sobą obrazy, wstrę- kie wpływy, kierujlJ:ce piórem pisarzH., od
wcale Pozbawionemu środkow plemęzllych . l" b l' b d I ie słonic~ J'e"tes~rny wstanl'e l·stotnl>· Sl'~p J'''go . . b l d ' r h rozczaro- tne mewątp lWIe, o esne ar zo, a e nag ,Q ." 1..." 
me~l'udno . 1 ? oznac. ICZn!C i sta~ala wierne. JednI}, z osób, najbardziej. ostr~mi twórczości. Ztą,d to pochodzi, że z taką: 
wan,. a tel~zmeJszość lllełatwlb s ędził też rysy naszkicowaol1l w tym romanS16- J~st troskliwościlJJ zbierają; biografowie wszyst
do przebYCla. Wted:y to ]?rzepę.. grabarz Bazouge' ten Cl'oqu nemort S<'tSla- kie szczegóły, wszystkie drobiazgi) przyczy
Z~la na;jc!ęższ.e chwIle sW~Jeg? zy~l\r:.- dowal z ZolI!! i już w roku 1869 wprowa- niajl1ce się do możliwego rozświetlenia. 
środ IlaJmższeJ ~las~ robotm~zeJ patyz ~'dził go realista do nowelki JUon ami Jac· Znanom jest powszechnie wyrażenie Goe
której ~ędzę dmem 1 nocą: mlf!icl:' ~cz~~ .~. ques." Jest to jeden z licznych dowodów,thego: 
Kto WIe d' ~z3:' bdez ńtychb łdbwule stał ~alfl. jakglośny dzisiaj pisarz umiał wyzyskać "W er den Dichter will verstehen, 
krych OswIa cze y y pow "' i 

(DO/WIlczenie naSlf/ipi). 
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. nione 1 wyliczyć należy pośredników handlu zagra- Przerwa w komunikacyi na~dot.kliws.zll; 
Sprawozdama tar~OWHł Żel~zo. Middle,sborougb,26Iistopa.nicznego. Z powodu tych okoliczności nie była. dl~ Gsób 'prz~bY1c1 ost~tme;:t~Oc~~= 

___ da. Ceny surowca nie doznajlJ: tu żadnej I może być mowy o han?lu ~vywoz?wym do g::mdl.o l r.an~y. o ? us~: ~ogą jechać 
. zmiany pomimo ożywienia panującego od Rumunii gdyż posredmcy, lIlkasuJąc nale· WIe zIa y SH~ oplero, z~ n " 

Z giełdy ,!erli~?kiej (Podate~ gleł- kilku tygodni w Glazgowie; gdzie ceny su- żnościdd swy;:h interesantów w monecie dalej i wypada im ocz.ekl;ra6 p~zywr,oceUla 
d o w y). . N aJdrazhwszą. st~onlJ: projektu P?- rowca "warrants" podniosły się o 2 sz. po- krajowej, płacić muszą z::granicJ:" zł?ten;, normalnego r?,chu pOClągoW. Przebyc dob~ 
datku gleld?we€!o, .wm.eslOnego ponowme nad pozioill najniższy. Podniesienie cen przyczem z powodu wysoklego agIa WielkIe całą na stacyI ~ ~olu~zl~~c~ d na. ,to 10. 
w parlamenCIe memlecklm .pr~ez p. v. We- surowca w Glazgowie nie wywiera tu za- ponosz~ straty. Przewodnicy kupiectwa ma- trze~a rzec~ywlscle ,!le .JeJ o wa~l.. m 
de~-JYIalchow, SIJ: postano~le.ll1a, do~yczące dne o w l u, d ż wiadomo, że wywola- ją, zamiar \przedsi~wziąć kroki celem usu- pomleszc;en~a odpowledmego" am ob.lad~, 
kSIąg., podatkowyc~. .KSl~g.l te iTIaJll; pro- ł'a ~ wyft::nie ~iekulacya. Również zna. ni~cia niehezpiecznego przesilenia .. W tej ani yYygod zadn~ch. .Wyobrazmy ~oble, ze 
wadzIc wszys.cy zaJmujący ~lę kupn~m,. ~y= czntzakupy surowca, szczególniej Nr. 3 mierze istnieje proj.ekt ,,!ypraco,,:ania nor- pO~ll1ędzy pasazerami m?gły byc do~~by: 
kup~m, wyml~~ą, ~ostawą l wsz~lklenll lU i Nr. 4 na dostaw~ wiosenną są rzecza .. do- my celem wy:r:ównallla rozmcy agIa-myślą ktorych fun~usze ,były ~Clsle na P,o .;oz o 
nemI czynno~Cla~l. te~o rodzaJU w,cel~ syć zwykłlJ: <> tej porze i nie możn~ im też o zaprowadzeniu wypłat złotem w han- bliczone ~ me !Ilo~emy lm. zazdrosclC arcy 
~arobku, bąd~ w lmlen~u wła;snell1? bądz tez przypisywać wi~kszego znaczenia. Za G. dlu wewnętrznym. Obydwa projekty mają ~iemilego p.olozema. Najlepsze podobno 
J~ko pośredn.lCY, ~ zaplsywac. W Jllch wszel-. M. B. Nr. 3 na dostaw~ w styczniu do niepomierne znaczenie, zacho~zi tylko ob,awa! lllteresy roblI ~es~aurator na s~acyl w Ko
kle ?zynnoścI SVi?Je pod!egaJlJ:ce opodatko- czerwca płacą wogóle 36 sz. 6 p., niekió- czy brak zlata na rynku kraJowym, ktory ~ luszkach, - mOWlOno nam, z~ ~zklanka 
wamu w ::zeczywI.stJ:ch lCh. warunkach, - rzy maklerzy żądają, o 3-6 p. wi~cej. Zi- tak już dotkliwie uczuwać się daje, pozwoh herbaty kosztowała 15 k.ol?! .A ilez koszto-
spor~ąd~ac co !ll1eSllJlC WyCllJlg dla przed- ma wpływa niepomyśInie na rozwój wywo- na urzeczywistnienie tych projektów. w~la porcya. befs~tyku-Jez~h był befsztyk? 
staw~eIllategoz wl~dzom p(jdatko~y;n, a zu wskutek cze o rozporządzalny Nr. 3 Bled~l pasaZel'o.wle; skazam na przymusową 
orygmał zachowywac przez lat pl~C, by . 't t ' 3 g od dostawowe o K -k Lód k I kwarantanne zJedlt wszystko, co było do 
módz go przedstawić władzy na kaide żij,- JesCk ar:slzymN° PT' śl 28 11!5StO' pada rOnI a· z a. ---I ziedzenia płacąc poczwórne ceny!" Restau-
d · O b t .- - . - b mze. owy o my ,. il'. k" .. 

ame. so y prywa ne, memaJące o 0-. W' k t któ i~ obudził w cza- -- ratoI" zaCIerał ręce - ta 18 zaspy smezne, 
wią~ku pro:wadze~J.i~ ksiąg podatkowych, sa~~ ~!rafn~~~ 'na :~'g~ tutejszym, utrzy- (~) Pan poli~majster miasta .Łodz~ zawia-I to n~el3:~a gratka.. ~usiał on sz.czer,ze ża-
powmny uWIadammc władz.e pod~tkowe o mat si~ 'eszcze przez wiEJkszą cz~ść tygo- damla osoby mteresowane, ze bIlety na łowac, lZ zarzlJ:d kolel tak energiCzme z3:
k~ZdylIlprzeprowadzonyni lDteresl~. 1!rzęd~ dnia ubtegłego. Dopiero w dniach osta- prawo utrzyu:ywania br~ni mają być odno-, krzą~nął si~ ?koł? przYyYróceni~ komum
Ulkom podatk~wym ma przysługiwac pra- tnich usposobienie osłablo i zdaje si~ pO-I wione do dma l styczma 1885 r. Kto w i kacYI, - dOWIadUjemy SI'J bOWIem z pry
W? przeg!ij,dama od c~asu do c,zas~ wszel- wracać dawna cisza. Zakllpy dokonane w rzeczonym terminie biletu nie odnowi.' zrze- watnej depeszy, otrzymanej przez tutejszą 
kl?h papIerów wszystkiCh ba~k?w! lllstytu- czasach ostatnich objęły pokaźnlJ: ilość bel k~ si~ te~lsam~m 'prawa utr~ymy'wan~a b:o: stacy~ kolei, że wczo]'aj wys/ano już pierlO
c:yJ . kredytowych, tow. ll:bezp18czen, przed~ i opróżniły znacznie składy właścicieli 111. ZawladolUleme to stosuJe. SIę rowmez 8zy pociąg z Koluszek do Vhtruawy o go-
~l~ble~stw han~lowyc~ l .p;zemysłowych l chmielu którzy nie posiadają wcale zbyt do osób zamieszkałych W ŁodzI za pasz por- dzinie l-ej z południa. _ . 
~ądam~ wszelkl?h wYJaś~l~n, dotyczc}cyc.h wielkich zapasów. Płacono przeci~ciowo ta:mi, którzr mogij, bilety. ?a bro~ odna- (-) Ofiara mrozu i...:... wód~i: Onegdaj na 
lllteresow . danej. OSOblStoSCI. Pra:w~. takle· 100 m. za gatunki wyjątkowo dobre prze- Wlać w ty!mmsamym termlme w bIUrze p. Wólce wyszedlz szynku pozno w nocy ro
byłoby WI~C metyl~o. bar~zo u?lązl.lWetl~, szło 120. Zauważy6 należy, że w czasach policmejstra. botnik murarski Vi! stanie nietrzeź~ym. 
ale zarazem, o~slan.IaJ~c wszystkIe~a.J.:m11l- ostatnich wysłano dużo chmielu koleją do (_) Wybory przełożonych .dla tut~jszej Nie.trafił podobno nawet do. wł3:s~ego mIeSZ
ce danego p~zedslęblerstw~, ot,,:lerało?y Norymbergi gdzie chmiel pierwszorzpdny gminy izraelickiej odb~dlJ: SI~ \V dnlU 16 kama, lecz zaszedł na dZledzllllec obcego 
Pole do rozmaItych naduzvc na Jego Ille- '. . '" . b d' . . d d . . dł' d d' 1'· 

..,. • J .• , . ma popyt bardzo ozywlOny. gruuuw. . r. w synago ze mIeJscoweJ. omu, zle uSIa . na progu prze Izwa-
korzyść,. <l.J.at~o Wl~c zrozunnec ogromne ~ (_) Siódmy pożar! W nocy z wtorku na mi. Rano znaleziono go bez zycia. Wszel-
o~urt zlekme, Ja~l~d 1?roJek

I 
t .rzeczon

1
y w!",:oł:::ł PRZEMYSŁ· I HANDEL środe około godziny pierwszej miasto na- ka pomoc okazała si~ daremm!. 

me y o na gle<L Zle a e I w ca· 'lm SWleCle • I .: t ,. . 'd () Rh' l . h dl N'· Id . t' . . -- sze zaalarmowane zos a1.O porą,z SIO my - uc ogromny IJanuJe o 1ecme na u-
an k owyn.l. • a ~lkt Zle d u ~'zyn:uI~ Sl~ Stosunki pieni~żne w Rumunii Z Rukare- przeraźliwym jękiem trąb pożarowych. Ogień licach miasta. Wczora.j około południa nie 

prze ondantle'hze proJe. kPOt alt. u gl~ owe- \ sztu piszą do Pester Lloyd'a~" Bez jakiej-j wybuchnął w domu p. Landego, w sklepie było ani jednych sanek na stanowisku
g~, w. J yc czasowlm. s~ a C;le. tnIe uzy- ko1wiekprzycziny podskoczyło agio w dniach JYIeiznera przy ulicy Piotrkowskiej. Wła- wszystkie zajęte. :Mróz - pogoda prześii
s da .mg ! molc! o, oWlązuJąc~Jb.l . emu za-\ ostatnich do 10 12140/ - a w ruchu prY-I ściciel sklepu zbankrutował przed kilku czna - sanna <wyborna, - używa jej wi~c 
~ ~1~c~Yk' na ezy, ~e przygllJ~ l:::Jące w~a- watnym plac'!' chętnie ~~wet 150; Jako miesiącami. Dowiadujemy si~, że świeżo każdy, kogo tylko sta6 na kurs jazdy, :Mi
z~m~, Ja le wI ywar.o P?noo;ynek. Jego w

t 
lllłe- 'I przyczyn~ te; zwyżki dla złota pr:y' taczajlJ: I zgorzały sklep zaledwie przed dwoma t y- gaji} wi~c przed oczyma : przechodniów da-

Sleme w par amenCIe memlec J m za al' o , il, •. •. .. ł b' "t • tul f t· . ł . . . hk' "1 l .. ' . . upadłośc londynsklej firmy zbozoweJ ,Spar- godmaun zosta u ezpleczony. IJ raz po- my o one we u Ja wspama e, nalwne l 
SI.~ sz~. o i POW:-fCl o (~wmeJszek ~:tyw.le- tali" i nie można zapl'zeczyć że za.'viesze- żarna przybyła na miejsce bardzo wcześnie, charakterystyczne twarzyczki panienek, mu n
n\e. k łerws~okz~ ne fzp~er~ spe. u. aCYJhe nie wypłat przez pomieni~ną firm~ wy- pożar stłumiono tak rychło. iż. można było durki studenckie -.:... a wszystkie twarze weS( zys ::1 y. Wl~. sz~ cz~_. ~ ra pOllle~lO~Yc.. wrzeć musiało na wywów zboża z Rumunii bardzo dokładnie skonstatować całe ubóstwo solo uśmiechni~te. Odwrotną stron~ me-

zczeg.o Uleh OZYW1?k!- hIll kt~S ro~w~ni s~~ wpływ bardzo szkodliwy, niedający się na- pozostałycb. towarów. Sklep został urz~- dalu stanowią mali ~7JżUJiarze, ślizgający 
w papleraJ . ;oSYJk lC ] ore z o a y SIę wet narazie przewidzieć. Lecz chociaż bu- downie opiecz~towany. się po chodnikach wzdłuż ulicy Piotrkow. 
znowu po me c w urSle. da tandeciarska, którą zaszczycajlJ: w Bll- C::-) Zaspy śniegowe. W dnin wczoraj- skiej. Podobna zabawka powinna być;wzbro-

Z giełdy wiedeńskiej'"donoszfł pod dniem kareszcie nazwą gieldy, spoczywa na tak szym nie nadeszła znowu do Łodzi poczta nioną. Wczoraj widzieliśmy, jak jeden 
28 listopada. Giełda wieczorna byla bar" kruchych podstawach, że może nilJl za· z Warszawy. zwolennik sportu łyżwiarskiego najechał 
dzo ożywioną. Robiono rozległe zakupy chwiać nawet lekki powiew wiatru, to je- W uzupełnieniu podanej wczoraj wiado- podeszlą w wieku kobiet~ w okolicy hotelu 
pod wpływem pogłosek o regulacyi waluty dnak udział jej w upadłości firmy "Spar- mości o zastoju w ruchu pociągów osobo- Victoria, która wskutek_ upadni~cia~ po
i wiadomości o kolejach wschodnich. Droga tali," wynoszlJ:cy zaledwie 70 - 80 tysięcy wo-pocztowych nadmieniamy, że droga fa- niosła dotkliwe stłuczenia. 
żelazna lwowsko-czerniowiecka prollonuje funt. sterl., jest zanadto małym, aby mógł bryczno łódzka jest zupęłnie wolnlJ: od (-) Z teatrów. 'Wichura, śnieg, mróz, 
wybudowanie linii kolejowej ze Lwowa do spowodować zupełny przewrót na tutejszym zasp śnieżnych - również kursują pociągi ślizgość wreszcie, nie są bynajmniej przy
granicy rosyjskiej przez samodzielne towa- targu walut. Przyczyna smutnego objawu pomi~dzy Koluszkami· a GraniCą;. Komu- jacielanti dyrektorów teatralnych. Potl'ze
rzystwo akcyjne, z kapitałem akcyjnym leży właściwie w tem, że targ nasz ubogi nikacya przerwaną zostala na drodze war- ba rzeczywiście wielkiego zamilowaniasztuki, 
3,270,000 r. Nowa droga żelazna ma po- w złoto, pod naciskiem owej podwyżki a- szawsko-wiedeńskiej; pomi~dzy Warszawą i trzeba być bardzo spragnionym jakiegoś 

• zostawać przez lat 20 pod zarządem towa- gia tak mocno trzyma b~dące jeszcze w jeg} Koluszkami, gdzie nie utknął pociąg w odświeżenia umysłu, aby w podobnie brzy-
rzystwa. posiadaniu remesy złote, że nabywcy skIa- drodze, jak to donieśliśmy wczoraj, lecz w dki czas, kiedy jak to Iuówią, "żal psa wy-

Wełna. L o n dyn, 29 listopada. Pod- niać się muszą do coraz wi~kszych ustępstw. ciągu ubiegłych dwóch dni .nie był wcale p~dzić na ulic~" pośpieszyć do przybytku 
czas aukcyi wczorajszej ceny były niezmie- Pomiędzy ostatnie mi W pierwszym rzędzie z Warszawy wysłany. Melpomeny. ZobowilJ:zku naszego kron i-
-----

I perspektywie ubiegłego czasu i mego odda-' Dalekam od twierdzenia, że Ri~ vo:x po- pchnęły je na stanowisko podrz~dne, od-
lenia od ogniska wszelkiej umysłowej, lite- poli nie myli. To jednak pewne, że wyra- mawiajij,c wr~cz oryginalności i nazywając 

't.. ISTY vy G'OODNA rackiej i artystycznej działalności, podkre- ża usposobienie ogółn, któremu dany utwór autora tylko "utalentowanym uczniem" 
M M n ślić parę wybitniejszych na tem polu obja- odlJOwiad!l., lUb nie odpowiada,~to pewna, doskonalij,cym technikę Rzewuskich, Kacz-

D O· Ł O D Z I, wów, a zwłaszcza już zaznaczyć jakie wra- że wyraża niczem nie miarkowanij, szcze- kowskich i Kraszewskich. ("Prawda"). 
żenie wywarły w oddali. rość ,pierwszego wrażenia i to też pewne, Na tymto braku oryginalności, krytyka. 

Nie ulega, wątpliwości, że najwi~kszym że tym razem wrażerriebyłosilne, gorące. o tyle, o ile z literackiego stanowiska roz
wypadkiem literackim ubiegającego roku, Ludzie najrozmaitszych . warstw spolecz- ważała utwór t::iienkiewicza, najwi~kszy po-

I. tlw great attraction zeszłoro.czn~go sezonu, I nych, przek~lllań, char~~te:rów, najr?zmait-I łożył:: nacisk. Nie~ylko autora nazwano 
ZawieszajlJlc przedkiIku mIeslącami mo- the bigge8t piece byl zapOWIedZIany przez szych stopm umysłowej l estetyczlJ8J kultu- "uczmem," przyznaJąc mu wszelako, że 

ję z wami korespondencyę, zapewnilam~ że wszystkie organy polskiej prasy, a zanim ry, długą, zbyt długą, gdyż aż nużącą i o I "dorasta lub przerasta': polskich powieścio
chociażbym i pisywała dalej z Grodna, nie si~ w całości ukazał omawiany już szeroko poważnym, historycznym zakroju, powieść pisarzy i jest "naj wybitniejszym talentem" 
b~d~ pisać o Grodnie, chyba, że mnie utwór Sienkiewicza pod tytułem "Ogniem czytali z jednakowern zaj~ciem, nat~ż~niem w mIodem pokoleniu ("Prawda"), nietylko 
wspomnienia znów zawrócą. w odlegllJ:, lep-i mieczem." - niemal, a przeczytawszy, wykrzyknęlI: pię- za.rzucano mu, że "nie stworzył szkoły," 
sZIJ: i pa11li~ci wartą przes:tlość. Teraźniej- O powieści tejmówi6 obecnie-- wówczas, kna! Dlaczego? Cz;y ~atego! - że pOWIeŚĆ lecz pomi~dzy bohaterami jego ostatniej 
szość. bowiem Grodna, jak to mówiłam,' gdyście o niej we właściwym czasie czytali była doskonałą, odsłamała meznane ka:rty, powieści: Skrzetnskim, Zagłobą, Podbipi~
jest tel?o ro~z~j?" .że się od n~eł od,,:rac.:::- w "Lista~h z Warszaw.v", gdy od ~źwiny lub w ~ow.em świetle .pr~;vdy pr~eds~awlała tlJ: i Wol~dyjows~im dopatrywano :filejacyj 
my ~aJchętmeJ l. me mogą~ mIec z ~11P !lIC do Odry 1 od Balty~u do Karpa.t ~ het, wypadkI oJcz'ystych.dzleJow? NI.e, me by~a z ,,~luszkleteraml" DU?lasa. GdzIeindziej 
wspolnego, radżlbyśmy U.Clec od mej Jak precz za Karpaty, me ma pono pJŚmlenne- doskonalą, ~le na Jednyl? chybila. punkCle ("LIsty Z. Kaczkowskiego" w "Wędrow
naj,dalei, gdyby .... mo~na ~ woln.o było ucie~ go polaka, który~y, ~ej nie cz:ytal, .zakrawa- i nie odsłamaław~le hls~oryczneJ prawdy. cu") ~skar~eni~ t~ I"ozciągni~tó i do innych 
k~c. ~e za~ ~C1ekac me ka~dy mo~e. l łoby na przyp~wI~sCIowe Jowlals~l~go an~- Ow~zem, kO~lU~olwlek ~leobce były ba- utworow SlenkIewiCza. Prześlicznego Jan
ll!,kt me P?WIlllen, myśl tylko. 1 wyO?raZllla gdoty: "sls:szehśCle, zat~m sIu.chaJcIe." N~~ dama 1l0w~zeJ hlst'lryczneJ szk?ły, byl~ kt~ ka. mu~y~al!-ta nazwano "slabym odbla
mcze11l mekr~~ow~ne, ~zuk~Ją zasIlku al- o.d rzeczYJe~n~k b~~Zl~ moze, zastanowl~ czy~ał .SzaJnoc~ę, lub sam, um~a~ WyC1ąg~c sklem mesmlert~lnych ut;'vorów Tnrgenie
bo w przeszlośC1, JakeŚCie SIę o ten! prze- SIę nad wrazemem, Jakle utwar wywarł l wmoskI z glosnych faktow l Ich pod~lś- wa." Idąc temI tory, nieśmiertelne -krea
konać mogli z poprzednich mych listów, al· nad niezwykłeriJ. ożywieniem krytyki, która dzień boleśnie dotykalnych następstw, ./{a- cye Turgeniewamożnaby nazwaĆ sł~bY11l 
bo daleko poza Grodnem. Grodno z zu- go uprzedziła, spotkała, towarzyszyła mu i żdy dostrzegł, że si~ pisarz z prawdą hi· odblaskiem nieśmi.ertelnych tworów Dic
pelny:n;t bra~e,m wew~~trznyc~ objawów, dotąd nie u~~lkł~, wtórując na wszystkie st?ryc~ll!!l mija świadomie, czy nieświado- ~ens'a ~ tak ~alej do nieskończoności; jest
mogących zając lub daHcych Sl'J Toztl"Zą - tony, od najPIsklIwszych przesadnego, a co mIe,-ze nawet z.tego powodu wpada w ar- ze bOWIem dZIeło, któreby nie niiało pre
sać, z martwą c~szą, będą,clJ: nieuniknionem za tern idzie fał~zywego uwielbie?ia, a~ do tystfc~?-e ;O~dŹWlęki. Le.cz, że! hądźcoblJ:dź cedensu? Boski Wergiliusz wywodzi si~ 
nast~pstwem takiego porządku, jest wpra- basowych przeróznego gatunku mechęC1 tak pOWIesc me Jest lekcyą hIstoryl, że w utwo- wprost od Homera, COO ile wiadomo nie 
wd.zie ba~dzo podob~em. do odludnej, od dalece, że z j~d~ą.t!!l powieścią stalo się o r::ch be~et~y~tycznych. prawda .po~tyczna ? p~zynosi jegogeniuszo~i ujmy. 00 z~ś do 
ŚW1~t~ żYJ.ący?h odCIętej wyspy,- tem nie· mało t.o, co z mesmIertelnym f::jch~kespe.i1rem, wIele .• s~lmeJsze yYy'~lera ~razeme od Ś?I- oJc~stwa szkoły, wątpię, aby autorowi 
n:meJ staje SIę czase~ wcale dogodną pIa- n:ało l toutes J!"Oportions. g.ardees, me po- ~ł~ŚCI hlstory~z?-eJ, ze pomImo wa~ powle- "M;leczem i ogniem" szlo o ten zaszczyt. 
cowklJl dla: ~apuszcza,m~ . wstecz lub w dal slad~ła '.VlasneJ .k.rytyczneJ h~eratuTy. ~~ra- SCl, było .w mej ~o., ~ez c~ego :utwo~ ~ok?- WIe on,- że nie ojcowie, lecz najbardziej 
oka, myśh I wyobrazm. Na takiem stano- WdZIło SIę na hleJ francuzkle: "la c7'dzfJue nany· naJrozu~meJ l naJ praWIdłowIeJ, me utalentowani uczniowie tworzyli zwykle ar
wisku wiele zapewne szczegółów-i to pierw- est aisee etc .. :." ., .' n~oże. zosta~ dZ181em sztuki~ a z c~em wsz~l- cydzieła, b~dące perłą ;w koronie szkoły, 
szorz~dnych - umyka zpod oka, giną tony Czy była Jednak ocellloną Jak nalezy z k~ Illepraw~dłowy. nawet 1 wadlIwy utyror do której należeli. . 
i odci~nje, lecz 1?-waga ~kupia się łacniej na punktu bezwzg]~dnie, literackiego, jak ~a I i;~mni~emnieJ na. pIerwszorzędne w. dz.iedzi- .0 szykanowaniu autora co do znajomo
caloś~l, przed~lOty wIdzll~.ne w. pers~e- bep-etr~stycz?~ utwor pl"/:ystalo, b~z~amlę-Illl? pIękna wyble9a s~czebl~: tchnlellle po- Ś~l n~rzecza rusińskiego, strategii, geogra
ktywIe wyst~puJIJ: wYPl!!de~ a lllep?Wl~- ~e, ll1eZaleZ~lle od sp?łecznych l mnych t~znego talentu, z.e plsa~skie z~.lety. autora fil, Ulema co i mówić. Sienkiewiczbnie pi
kszol1~ zbytmem przyb.l~ze~le.m, wracaJIlI do I wIelu WZ~lędOW.?. w~. tpl~. , Ocena pOdobnalb,YłY. tego rod~aJ,u, ktor.e po. CIągają prze- sat gl·:.t.:natyki porównawczej 'niestałych na
właŚCIwych swych :ozmla~ow.. zreszt~ me może byc d?raznlJ:. u nas. zwla~ et~tny.ch czyteb;lkow, . a wa?y utW?T\l tego ~zecfY . rusińskich i przypuszczać możemy, 

Z umysłowym, lit~rac~lm 1 artystycznym s~mza l zwłaszcza .obecme: Ni.e zdaje m; r.odzaJu, pa ktorych Sl~ znaJ~ samI wykwa- ze, Jeśh dziś malorusini IIlówilJ: odmiennie 
u nas ruc~em zaz~aJaml~ was pan~ Mara- Sl~ nawet, aby, SIę na Dlą zbhzka zdobyc hfik?,,:~Dl krytycy lub h.tel"!1ccy s~peracz.e,- od ~zarno i białorusinów, to przed pól
nowa w pl'Jknyc~ l treśCl,!ych "L.lsta?~ z m?g~a przl~z~ośc! Dlacz~go? O te~ :Q0- powlesc wywa.da. ~razellle. o,golne, lllez~- trzeCia wi~kiell1, w zbiegowisku kozactwa i 
War~zawy." ~le wkraczaJ!!c bynaJn:~leJ w ~o!,'"1my ~lzeJ, teraz .\\'Toćm:r do wra~emai przecz?ne, t.ak~e, ~akle wywI.zec tylko moze po:u~zoneJ przez kozackie wojny czerni, 
graruce wyp~lUlane. wyborm6 przez plOl"O u- Jakle utwor wywarł.me na ~lteratach 1 kry- rzecz Isto~me l mez.w:ykl~ py~kna. ,. mo WIOl!O rozmaicie i odmiennie od narze
taleD;towaneJ,. doś~1adc~onej i u źródła bIJ- t~k:;ch, le~z na maSIe przeCI~tnYc.h c:tyte.l- . C~yteI~lcy zgOdZIli. Sl~ Jedn~mysln!e na cza rusińskiego, znanego krytykowi .,Pl'ze-
dąceJ autorkI! dZlSWYJątkowó pozwolf) so- lllkow, ktorych głos,ba?zcobąd~ zgodIlle to, ze s!ę oddawna ~le spotk~li. z .dzl~lem glądu tygodniowego." (D. n.) 
bie rzucić okiem na rok dobiegajf}jcy już do ze starodawnem orzeczemem bywa: "glo- pod~b~eJ artystycznej . wartoscI .. 1 mIary, . 
koAca, ąby patrl!;~c naA w podwójnej sem Bożym." chocIaz bt\rdzo poważneJ krytykl glo~y ze~ 



3 
karskiego zmuszeni do zwiedzanI·a te t ' · al d·· . a row 
mem 0V~ tZH!l~,m zostaliśmy, czy to w te~ KRONIKA l że przebieg epidemii był nader łagodnym I 
atrze " lC Orla , czy ,,~halia", znalazlsz KRA J ° W A. ł Z A. G R A N l C Z N A. i dzi§ki ostrej zimie, można j1js u waźać __ <...;.l'_Ę...;.L,;;;.;E~G.:.;;B;,;;.A.=lt[=-Y=-.::G:.::I:.::E;:.;:r.=D:...:O;:..l.:.:ł';..:;~:.::'=--__ 
we wt?lre.k. w

t 
catle. Vp~kaz~e grOllÓ widzó:' __ tymczasowo za pokonaną;. Zdnia2 ! Z dnia 8 

szcit~ł meJ tea ,1'" IctOrIa!' licznych zgro~ ~ W ~racowni Matejki pojawiły się dwa. - W Chrystyanii stowarzyszenie studen- Giełda Warszawska. I 

.~~ '1.1 ama orotw'hlułbo "Chata za wsią" nhowe szk~ce: "Kordecki, obrońca Często- tów uniwersyteckich oświadczyło się 131 ŻqdanozkoilCem gietdy. 
J~z p~rad cbzwar y hY a. dawaną. p okazuje c owy" l "Twardowski, wywołujący cień głosami przeciwko 125 za przyjmowaniem Za weksle krótkoterminową 
SIę, ze ? ra1 a, c oCIażby tylk o głośna Ba~bary.". Znawcy wyrażają. si~ o tych do grona swojego kobiet, słuchaczek tam- nil Berlin za 100 mr. 
rzecz moze l~czyc, w, Ło~zi na trwały su- SZk1Ca~h Jaknajpochiebuiej, - mają, to być tejszej wszechnicy. :: ~~;;ln:: l~ r;. : : 
kce~, Tak o Je~u~J, .Jak l o drugiej sztuce, w. SW?Im rodzaju arcydzieła, godne p~dzla - Dochody królów i ksil!ż~t niemieckicb." Wiedeń» 100 tl, • , 
~o.Jes~ O "O~acle l o "Nanou" pisaliśmy wIelkIego mistrza. N~jwi§cej może wydać codzień król bawar-
J~z, me ,bydzlemy zat.em powtarzać. Mó- - SpadeK po handlarzu. Po śmierci hau- SkI, bo 11,050 marek, król saski ma dzien
W!ąc zWlęz!e, grano Je dobrze i gdybyśmy dlarz.a P. Z., który zamieszkiwał w War- nie dochodu 5,560 marek; król wirtember
nl~ zepsuh. te~ dy rektorów, powiedzi€l!i- szaWIe .przY' . ulicy Twardej, a przed kilku ski 5,270, a najmniej ks. Reuss starszej ~li
hys~y praw}e,. ze za dobl'ze na Łódź, która ty~odUlalll~ Jeszcze obchodził podwórza do- nii, bo tylko 294 marek. Ale dobrze na.
umle z~obyc SIę nawet na utrwalenie bytu mow wołając "handel" - okazał się wcale wet być księciem Ranss starszej linii! 
teatrOWI stałemu. ładl',r: spadek. Oprócz gotowizny, uloko-

· Ile. to, raz~ spotkać si,ę można ze zda- waneJ w pewnych wekslach, a wynoszącej 
UlamI, ze .nzew,!1'to ]J8UC .sobie wl'uienia po 13,500 rs., znaleziono w sześciu ogromnych 
wars~aws~ch l, zagl'~U1cznych teatrach. kufrach pełno różnorodnych rupieci, a mię;
PozuJ.ą:cy na wlelkOŚ?l w swoim rodzaju d~y tem: 120 sztuk klejnotów i 52 zegar
stro~lCą: o~ t,eatru, me mogąc znaleźć za- kl' z. ktorych, 30 złotych. Wartość klej no
dosycu~zymeUl~ dla ,s:voich wybujałych tow l zegarkoworaz garderoby oszacowa
zachcen: To zarty mosCI panowie i IIlości- no na 5,000 rs. Widocznie los handlarza 
~e pa~le! ,Z. warunkal:li, .wśród jakich ży- l!liczneg? nie jest tak bardzo godnym po
Jemy hczyc SIę trzeba l Ule można stawiać za.łowama. 

TELEGRAMY. 
Wiedeń, 2 grudnia. Dziś zebrała się au

stl'o-węgierska konferencya cłowa. Na wnio
sek rZ/bdu w~gierskiego, konferencya zajmie 
się również sprawą; podwyżki cła zbożowe
go we Francyi. 

Rzym, 2 grudnia. Król przyjmował wczo
raj przedstawicieli Niemiec, Austryi i 
Francyi, składajfJlcych mu wizyty powitalne. 
Oczekują: tu przybycia pana Buteniewa z 
Rosyi. 

Za papiery państwowe: 
IJisty Likwi(l. Kr. Pol. . 
Hos. 1'0:<. Wschodnia . . . 
Listy Zaa. Ziem. z 69 r. I,it. A. 

» " li małe , • • 
Listy Zast. M. Warsz. 8er l 

n" " "II 
"" " "lU 
"" u "IV Liaty Zast. M. l:.odzi Ser. I 

"" " " II 
,." " "Ul 

Giełda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zlu-az. • 

" "na dog~. 
Weksle na Warszawil kro • 

" Petersburg kro 
" n dŁ 
" Londyn kro 
" " dt. 
~ Wieuell kro 

Dyskonto prywatne 

Giełda Londyńska. 
Weksle na Petershurg. . 
Dyskonto 5% 

47.40 
9.GO 

38.30 
75.90 

87.80 
96.40 
97.10 
96.90 
96.-
93.30 
92.75 
92.35 
86.-
84.50 
84,-

47.35 
9.fi8 

38.32 
79.-

27.85 
96.40 
97.10 
96.90 
96.-
93.30 
92.75 
92.30 
85.-
84.50 
84.-

211.95 214.50 
211.60 212.75 
211.35 21275 
210.50 212.25 
208.10 210.60 
20.44ł/~ 20,441/2 
20.27 20.27 

11;6.- Hill.-
31

/4 3 1/4 

1?ost~l~tów nie~~żliwych ~o spełnienia. Nie - W Monachium odbędzie się w połowie 
ządaJcle przeCIez wyłączme Królikowskich lutego p .. r. w.ietki. bal Irostyumowy, do któ
Żółkowskich, Rapackich, Żelazowskich ani rego czymą; SIę I3wletne przygotowania. 0-
też Modrzejewskich, Derynżanek i t. d.! gromna sala Colosseum Kil'a zamienioną; 
Wybitne talenty. nie rodzą się jak grzyby zo~tala ... na: pla? św. l\~arka w Wenecyi, po 
po deszczu. Toz nawet ten krakowski ktoryrn rOle SIę maJą; tłumy średuiowie
teatr, t~ką świ~t~ą: :naJący tr~dycyę;,dziś cznych . p,ost.a?i. Kierownictwo całej tej 
tylko u;ytecznosczaJJll Sl~ posIłkuje, a je- c~aro~zleJskleJ uroczystości przyj,ę~i na sie
dnak rowne zawsze budzi zainteresowanie. ble plerwszorzę;dni tamtejsi artyscI. 

Rzym, 2 grudnia. Kwarantanna dla o
krętów przybywają:cych z Sycylii i Sardynii 
ma być tych w dniach zupełnie zniesioną. . S~anowny.c~, odbiorców naszych za~ 

wI~damIa!U;V . mllleJszem uprzej mie, źe z 
dUlem dZISIejSzym nasza apretura i farbiar
nia zostaje nanowo w ruch puszczo nI!. 

Że są; wszędzie braki dotkliwe _ to pe- - O ch~ler~e w Pa.ryż~ złożył dr. Rivie-
ima, ale gdzież ich niema? Czytaliście re prz~~ Ule:w~elu ,d.Ulann w t~mtejszej a
niezawodnie listy sławnego estetyka i kry-I kade!~ll uml~Ję;t~osCI wyczerp~Ją,cy refera:, 
tyka Pawła Linclau'a o warszawskim te-.' z ktOl~gO wyjmujemy następuJą:ce szczego
atrze,-przypomnijcie sobie jakich się do-! ł:)'- ~lerwsz.}: wypadek cholery wydarzył 
patrzył ustel·ek. Powiada przysłowie że I SIę d~la := hstopada, skons,tat.owany urzę
"kto chce psa zbić, ten kij znajdzie," kto dowme p~zez prefekturę poh?YJ~ą, .. ~a~tę
chce koniecznie bez zrozumienia i wyrozu- pneg? dUla oddano ~o szpltah IllleJskI?h 
mienia najczęscleJ, krytykować, ten zawsze 6 osob chorych, z ktorych 5. umarło - Je
może, ale czyż to w tym razie jest po- dn.a zo~~ala wyleczoną; taki był początek 
trzebne? Teatr obecny nie jest idealny, epI~emlJ .. Od tego czasu st~tystyka ~rzę-I 

- Z powodu zasp śnieżnych i wstrzyma. 
nia ruchu pociągów, rubrykę "Ostatnich wiado
mości" oraz "Giełdy warszawskiej" w dzisiej
szym numerze pomin:!ć musimy. 

Z uszanowaniem 
Bracia Sznelke. 

R"UVH TYGODNIO"VY 
'J:'U'J:'E::rSZE::r S'J:'..e..CYJ: 'J:'O"'VV ..e..E.O"'VVE::r 

B. Materyały i wyroby 

rzecz aż nadto naturalna, ale śmiało po- doVi~! plowadz?ua przy ~zpltalachl przed- Bawetna _ 
wiedzie c możemy, że tak jak daisiaj jest stawI~ n:=tstępuJące cyfry: Od dma ?-g~ Welna . .. . _ 
prowadzony z terni silami z tem staraniem do, 2 hstopa~a odstawlono do szpltah OdpadkI b!l.web~Iane l wełmane -

t ! t ,'. ~ l· ! ogotem 912 osob chorych z tych 533 mę;ż- Prz<;ldza bawełmana -
z ą, wreSZCie wys awą" smla,s.O rywa Izowac 'r . 359 k b· t L' 'b dk' Prz<;jdza wełniana -
może ze scenami krakowską lub poznańską, cZJ zn. l .? Ie. . lCZ ~ a wy~a ow 'Ye- Tkaniny bawełniane l welniane ' 
a o całe niebo stoi wyżej od tych mnogich wnątl z sZj?ltah v:ynoslł~ 09 - I!1zem ~lęC Prze~wory chemiczne i farby -
towarzystw tułających się po prowincyi. 971. Z liczb~ tej ~maIl? .do dma 22. hsto- rapIer - - - - - -
O 

,,,. '.. • ·d· . pada 511 osob, mIanOWICIe 302 męzczyzn Zelazo surowe 

od dnia 16 do 22 listopada 
p r z y b Y t o: 

z komun. z Ces ar- z Z!'gra-
krajowej stwa mey 

p u d ó w kgr, 

9,17 
2466 
1038 
566 

2002 
6774. 
1413 

2866 

723 

8 
137 
800 

467450 
29600 
10890 

340 
15010 

112200 

go,s. lllaczeJ SIę tez wloczUle zapatrUje . 200 k b· t \V l 'ł 239 'b kute, odlewy i t. p. -
na jego działalność od kilku jednostek i 1 . ? ,le ·129 y eCZ?110 ogo .e~10 kSb. t Węgle kamienne i koks -
jak dotą:d popiera usilnie ten jedyny przy- uJlanOW~CIe n~ęzczy~n l o le ; Drzewo opalowe-

- korcy 59458 
7017 
59G8 
3761> 

10000 
37630 
9056 

by tek godziwei rozrywki. Ot! teraz np. w Pdozosta ~ kW lec~e~lU .osob 2a21ł' Ze wbzgll~- ,,,," ,bndowlatne-
t .. J S . ." . u na 'WIe , najWIęcej zapa a y oso y 1- "apno leemen -

przygo 0:vamu " mocza Jama ~ rzecz me- czące 31-41 lat _ ze wzgl§du na zatru- Gips-
dawana Jeszcze w obrębIe Kl'Olestwa Pol- d'· b· l' . . ... . Cel:\ła-, - -
k· P d t . . b d . t . meme, za Iera a elHdeulla najWIęcej ofiar Asfalt smola l tektura smołowcowa 

S lego. rze s aWIOną: ~ Zle s aranme, kI b ' . . . t',' . 
ć . al" ż· t . ·d z asy ro oczej, l111anOWlCle w nas ępuJą- Szmaty l masa drzewna-

wy wIczoną n ".eZyCIe; czy 1 u me WIO- cym porządku: z klasy robotników wolno- Skóry, _, _ 
czna starannosc? naiemnych służpcych szwaczek hafciarek Konople-

J , '., , , Torf 
praczek i zatrudnionych przy obrabianiu. Szyny _ _ _ _ 
metali. W końcu nadmienia dr. Riviere, l Wyroby szklanne 

373 

403 
1944 
614 
624 

10000 

80400 
10000 

Odeszło. 

w komun. do Cesar-
krajową, stwa 

pudów 
2621 

5 
639 

1213 
214 

8969 
781 

1927 

118 

164 
307 

16963 

za Gra. 
ni<'l) 
kgr. 

150,10 

taras - myślała - i dreszcz ją: przeszedł dym podmuchem wiatru. Ale oprócz plus- ne oczy, llUrp urowe usta, wśród wychudłej 
na salUą: myśl, ze nogi zamoczy6by mogla. ku deszczu i wietrznych jęków, zaden głos, twarzy. Pojechał sam .... nieprawda, nie

CHORE SERCE. 
POWIEŚĆ 

Należalo czekać. Poraz pierwszy zaciIJJ- żadne westchnienie, żaden, chociażby szept prawda, nieprawda! Ktoś już na niego 
żyła jej samotnośc; pragn~ła towarzystwa, ludzki, nie zmfJlcH nieznośnej ciszy tego czekał w powozie poza spuszczonemi firan
bą,dźto Fanny, bądź Amelii, bądż Marce- wieczoru. Beatrice czuła się cierpią,cą;. Po- kami; czemuż jej tam nie było, aby pod
lega wreszcie. Niedorzeczne żl1dania! Na- wodem tego niezwykłego u niej stanu by~ nieść firanki i spojrzeć w twarz tej która 

przez leżało znaleźć sobie jakie zaję;cie, czekaj11c, la zapewne burza wieczorna, oddychanie kryła się w ich cieniu. ' 
M A T Y L D Ę S E R A O. aż deszcz padać przestanie. Przypomniała powietrzem nasyconem elektrycznością,; glo- . Czemuż nie napisał do niej z kim wy-

Przelozył z włoskiego Stanisław Kempowski. sobi~, że n;iała o~pisać~?ię;żnej Bral!caccio. wa ją bolała, - napadały ją; dziecinne bo- Jechał do Sorrento? I ona żyć ma jeszcze 
....-.u:n- Nap13ala bst dluzszy, DlZ zazwyczaJ. jaźnie i myśli dziwnie smutne. Jasno o. c8;1y dzień, cał'l1 noc, godzinę, minut~-nie 
, Odczyta!a go: Należało jes~cze dopisać świetlone pokoje wydały się jej, niztąd, wwdzą;c ... 

CZĘŚC CZWARTA. datę. Ktoregoz to było? SpoJrzałfł na ka- nizową:d własnym katafalkiem kaplicą Obojrza.la się wokolo i schwyciła się za 
III. lendarz: 20 paździel'lli/ca,-pierwsza roczni-I' jal'zl1cą:.:. 'głowę, Ule mogąc uporzą.dkować rozpierz-

(Dalszy c.iCJ:g - patl'Z Nr. 259}. ca ślubu! _ Ekscelencyo, Józef powrócił z Sor- chłych bezładnie myśli. 
Melancholia ogarniała. Sorrento. Każde- Podeszła ku drzwiom; deszcz ustał; wkrót· rento. Czy księżna pani poti·zebuje mnie te-

go dnia dzwoniły uprz~że podróżnych po- ce ,b~~zie mogła przejś~ l?rzez. ta:a~ i ~o- - Niech przyjdzie. raz?-zapytała, pukając we drzwi Joanna. 
jazdów, które odwoziły letnich gości do wrOClC do domu. Lecz UleCIerphwosCIlb zdJ!i)- - Gdzie jest ksilbżę? _ zapytała Bea- - Nie-dziś rozbiOl'!i) si~ sama; możesz 
dworców poblizkich stacyj kolei. W willi ta, nie mogła doczekac się, aby taras trice. . odejść. 
Sangiorgio niepokoiła się slu:Łba przedłu- przesechł t:·ochę. O'yinęła si§ szalem i ze- - Książę pan kazał mi ten list wrę- Be.atrice spojrz~ła na. zegar. Ileż jeszcze 
żonym tu pobytem swoich państwa. Ku- szła na pwrwsze pIętro. Na schodach czyć księżnej pani. godzlll, kwadransow, mlllut czekać miała 
charz oświadczał co chwila, że mu już spotkała. J~an~ę;.. List był krótki; zawierał tylko te słowa: zanim zdołałaby się; wymknlJlć z willi nie~ 
wjeś kości/b w gardle stanęła. Joanna lę· - K~ląZę me powróClł? "Droga Beatrico! postrzeżona przez czuwajlJicą; jeszcze sl~żbę;? 
kala się burz i grzmotów jesiennych. A~e - NIe, .eks?elen?yo.. Zmuszony jestem udać si~ do Neapolu; Najeżało być cierpliwą:. Ale co zrobić z 
cóż z'tą,d, kiedy pani domu była wstame - r:a1nlętaJ, daj mI znać, gdyby Józef nie wiem sam, kiedy będę mógł wrócić do czasem? 
przepę;dzić w. S.orrento całą: zim§. .., powrÓCIł! Sorrento. Do widzenia... Marceli." 'Wiatr silnie huczał, zagłuszaj/bc wszelki 
, I ją; przeCIez zasmucała tr~c~ę Jeswn. "Weszła do saloniku, jak gdyby spodzie- Kilkakrotnie list ten odczytała obejrza- głos we, wnę~rzu .willi. Oz,y służba już się 
Zalowała lata, które przeszło Jej tak spo- wała si!i) zastać tu kogo. Salon był natu- la papier i kopert!i)-wię;cej nic w'liście nie rozeszła? KIedyz zasnlj:-zasną: głęboko? ... 
kojnie, szcz~śliwie. Teraz. sama nie 'yie- raInie pusty. Co czynić?... Czuła się nie- było. Marceli zapolllniał dodać... z kim Za;rzl~CIla. szal .na g~owę; zdjęta ostatecz~ 
działa dlaczego nudzić ją, zaczynały kSląŻ- spokojną; i rozdrażnioną; tą: ciągłą cis~ą, pojechał do Neapolu. W rocznicę ślubu! nI! meclerphwoŚCI1js, me umiaht już czekać 
ki k~'ośna samotne spacery. Nie chcia- która panowała wokoło, a która przeCIeż Z kim, z kimże pojechał? Przebiegła po- dłużej ... Cicho wyślizgnęła się z willi. W 
ło' się jej ~ieraz ruszyc z miejsca,-w innej byra jej dziełem. Podesz~a ku okn~, g~ę;- kój kilka razy, przyciskają:c ręce do piersi. którejże stronie leżała willa Torraca? ... o 
znów chwili przebiegała gorączkowo całą boka CIemność w ogrodZIe .1?rzera~lta. J/b; Nic innego nie obchodziło jej teraz. Mu- tam, na prawo, lecz teraz widać jej nie 
will~. przymknę.la oczy. Po ChWIlI pOCiągnęła siała tylko dowiedzieć się z kim pojechał... bylo wcale. O Boże, noc taka ciemna, 

Zaczę;ła teraz malować wodnemi farba-I gwałtowme za sznurek od dzwonka. Ktoś przecie wiedziec o tem muaial? Przy- z~l~na P?tokat;ni deszczu. Stanęła. Prze-
mi' na sztalugach stał pochwycony na pa- - Zapal jeszcze jednę lampę - rozka- wołała Józefa. CIe.z mUSIała ~Ię dowiedzieć, z kim jej mą,* 
pi~r zaką.tek parku, a w okolo na stolicz- zała. - Książ§ list ten oddał ci osobiście?- pOJechał. WIęC naprzód!... W rozmi~klym 
ku stały wyschłe nawpół farby. Beatrice, I Teraz salon wydawał się jej przyjeml1iej- spytała. I ~uncie alei f,{rzęz!y jej nogi, obute w lek-
dotąd zwykle tak staranna w ubraniu, te- szym. • .. - Takl ekscelencyo. kle pantof~lkl; .krople deszczu biły ją; w o-
raz dzień cały prawie spędzała w sz~afro- -, Zapal takze lampy, w m01lll. sypIalnym - GdZIe? czy, ona me, wIedzIała. nawet o tem, my-
ku, którego szerokie fałdy zd~waly SIę le- pokOJU - dodała :- otworz drz~I.. - W. hotelu Tramontana. ślała tyl~o, .ze ~roga Jest długa. bardzo, a 
piej przystawać dojej melancholicznego uspo- Joanna wypełmła rozkaz swej pam. - POjechał własnym powozem? ona mUSI WIedZleć ... 
sobienia. Wieczorem grywała na f'ortepia- -Czy księżna pani uda się na spoczy- - Nie, ale jakiś powóz stal przed ho- Nare~zcie doszła do muru. Tu zatrzy. 
nie, ale zpod jej palców wy~ieg:tly nieraz nek? - ~apytała.. tel~m. Książę; kaza! mi jutro rano przy- mała SIę;; mllI" kolIezyl się w połowie gra-
akordy, których autor melodYl l!l~ h.Jl na- - Kto:·a god.zma?.. . byc clo ~e~poiu. nicy dzi.el~?ej willę; dalej .szedł żywopłot 
pisał. Smutno jej bylo, przeCIez me my- - W.poł do Jeden!1steJ. .. - KBlą;Z~ był sam? dosyć mzkl, ale kolczaty l gęsty; jak go 
ślala opuszczać Sorrento. . . - ,~1~ -:- zostanę Jeszcze tutaJ; zawołam - Tak. ekscelenfyo..., przebyła, z tego sama sobie nie umiała 
· Tego wieczoru deszcz pada~,-:-a 0!la s~e- Clę pozll1eJ.. :r - :po~rze •.. M~zesz o~eJsc. . . z~ać sprav:y.. Z d~giej strony żywopłotu 
dziala w okrągłym pokoju wIezyczkl, zaJę-, Pozostała samą, CIągle slpną .. · Na d.wo- 9zyz mkt JeJ .me pOWIe, z kim Marceli Ule znała.J~z drogI. \V parku willi Tor
ta czytaniem. l'ze deszcz znowu pada!. Zle przymkm~ta pOJechał? On me był sam. Za jego bla- raca mUlej było dl'zew, które ja dotąd 
. ;- Jakże przejść teraz przez zmoczony I żaluzya skrzypiała niemilosiel'l1ie za każ- dą twarzą widziała wyraźnie wielkie, czar- przed deszczem broniły. (d. ~!. n.) 
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podaje do powszechnej wiadomości, fi· l.J un . 
że w dniu 11 (23) lutego 1885 r. I 

o godzinie lI-ej zrana, w miejsco- ,pod dyrekcYlll 
wym wydziale hy.potecznym, prze,d J O ZEF A TEXLA. 
notaryuszem J ulmszem Gruszczyn- •• , 
skim. odbędzie się sprzedaż niel'u- . '..' d .' .1 

~~~~:!~I~;~:1r:i!!ł~r~t~!f~ W' WłaCS~W;l~teckl· ;llalrngr~nlllal· C "Vkrótce vvystawionyi:n zostarue obraz ludo-wy p. t. 

kredytowego w SUlille rs.7,800. .' li lJ.l\. h 
Licytacya rozpocznie się od sumy S t k 5' .. d l b' f . 

rs. 11,700; Z ~. a ~, "CłU o s ona c .' z. ran-
Przystępujlbcy do licytacyi o b?- cuzKlego, J erz~~o Ohneta, gry:va-

wiązani sa złożyć wadium w SUIDle na z nadzwyczaJu.em powod,zenlem 
rs. l 560. .. 966-3-1. w teatrach p~ryz~lC~: P~zelozyl Ar-
~ WIll Zlelmskl. 

OB'bRBI1EHIE. Pocz~tek o godz. 8-ej punktualnie; 

"SMOCZA JAMA" 
napisany przez J. N. Kaluińskiego, z muzykl:b KUI'pińskiego, 

Bilety już teraz można zamawiać w kasie teatralnej. 
Cy.n;eum>Iii IIpllCTaBl. Cl.1>3.n;a Mll- , 

pOBhIXl> Cy,n;eii 1-1'0 lleTpoKoBcKaro ł!'ł~ jł ft'ł~ M!!' ~ ~ 1: ~~ 
OKpyra, Hr~I~Till CymllHcKiii, iKII- ~łi!~ ~A ~~~ ~~ ~~~ AA"JbA 
Te.lILCTByrom;Ill Bl. rop. JIO.n;Rll Bl. pod dyrekcyą, , , 
.n;OM1> N. 1384-D, OOl>lIBJIJIeTl.. 'qTO H. A'UEBBACHA. . 
27 HOJIopJI cero 1884 ro,n;a Bl. 10 lU D L I NeWSEA 
'qaCOBl. yTpa, Bl. rop. JIO,n;3H Ha CTa- W czwartek dnia 4 grudnia 
pOM'L Ba3ap1>, oy.n;e'l'l. rrpo.n;aBaT:óClI 
,n;BlllInIMOe IIMym;ecTBo rrpllHa.n;.lIeJIm- WIELKI DZWON 
m;ee I1:U;Ry rpIIH6epry, 3aX.lIID'laIO- (Die gl'osse Glodre) 
m;eeClI Bl. eBpeiicRllXl> IiHlll'aXl., komedya. 
cepraXl>, cepraxl., KOJlhn;HXl>, Ta6a- Początek o ~o(łz. s. 
:nep:n1> H IIJraTh1> II On;fmeHHoe 105 " . ' 972. pyu., Ha y.n;OBJIe'l'BOpeme rrpeTeH3UI -------------
"cI.npMhI K. B. re.lIllXl>". • 

OrrllCh II OIl;:BHKy rrpo,n;aBaeMhIX'L ODLEW~!IA ZELAZA 
rrpe.n;MeTOBl. MOiKHO pa3CMO'l'pllBr,'.rb i wal'sztatYInechaniczne 
y Cy,n;eóHaro n,pllcTaBu 11 Bl> .n;eHb p ~ l· ó " 
npo~aiKll Ha M1>CT1> OHOH. '. " au In ' w 

9 i l-l. CyWMHCHIH. w Pruszkowie pod Warszawą;-
JEST DO WYNAJĘCIA kantor w Warszawie, Marszałkowska 

d
. Nr. 53, 

o l-go styczma 1885 r. A. ROTHSTEIN i Synowie 
_ SKLE.P " dostarczają: 

w . grr~achu 'V-~~ Schelblera od uh- Transmissye najróżnorodniejszych 
cy ~lOtrk0.wskl~J, (dotych~zas przez rozmiarów po niebywałej nizkiej 
pamę DZIechcmską zaJmowany). cenie 
Inte~'e~anci raczą. się. zgłaszać do 9 kop. za -Cont, 
admInIstratora w tymze domu za- umożliwionej własnego wynalazku 
mieszkałego. 961-3-1. aparatem "Szybko-tokarz." ,. 

Ochotnik §cbody zeIazne wszelkiej 
konstrukcyi kompletnie wykończo

FARBlANIA PAROWA I PRALNIA CHBMICZNA 
Ch. GEBER W Warszawie 

Filia w ŁODZI u FRYDERYKA WEIGT 
przy ulicy Piotrko-wskiej Nr. 272, 

PRZYJMUJE DO FARBOWANIA I PRANIA: 

Garderobę Inęzką i daInską wszelkiego rodzaju, 
§uknie jedwabne ~e ws.z~stkich ~o~or:;ch,. z każdym g~~nirunkiem,. :taksamo welniane, pól

wełmane 1 mne czysCl SIę JaknajdokładmeJ' bez prugla. 

MATERYE AKSAMITNE 
czyści i farbuje i systemem Jud/ina nadaje im zupełnie pozór nowości. 

§zale i chustki jedwabne, wełniane, cl'epes de chin e, 
Dywany" InebIe, portiery, jak każdego gatunku 

FIRANKI pierze bardzo pięknie i apretuje na nowe. 
Koronki i pióI'a strusie pierze i farbuje na naj piękniejsze kolory. 

FARBIARNIA IEGHANIGZNA DLA JEllWABNYGH SUKIEN IZLEŻAŁBJ MATERYI. 
Garderoba sukienna, jak: ubiory męzkie i' okrycia' damskie, farbuje się bez prucia. 

969-3-1. 

życzy sobie przyjąć miej s ce rekruta. ne po rS.6 'za 100 !fi .. 
Łaskaweóferty ptos~ę skł~dać. za Odlewy żelazne balkonowe -i grub~ 
Nr. 350 w redakcYI "Dzlenmka sze budowlane po rs. 3 kop. 50 za 
Łódzkiego." 963-3-1. 100 (t.. I-------..:..--~--------'---------~------------'..,..------

DWA PO' KOJ' E' Ma~e~yaJ:.f najlep~z~, wykonanie 
" "szybkie 1 naJdokladmeJsze. KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT 

i ekspedycya "W,ĘDROWCA" 
z balkonem, na piętrze, a takie 911-6-2. 

Spichlerz murowany na, skład -D-E-NT-Y-ST-""-""-. -Iw-a-no-w, 

SiJ! cIo wynajęcia zaraz, przy ulicy ulica Piotrkowska vis-ii-vis ('~kierIlj 
Oegielnianej, w domu W-go Fili_Wiistehlibego. 304-39-~ 

A. W. GRUSZECKIEGO powicza. Stróż wskaże. 

NA &W!A!iDli~! 

ZA!A El DZIIClll1 
w wielkim wyborze otrzymał 

DAWNIEJ 
r 

Lesmańa i SWiszczowskiego 
Warszawa, Mazowiecka 14. 

, Posiada w znacznym wyborz.e ~silbżki, nuty,_ ,pisma peryo~yczne krajowe i zagraniczne, nietylkote, 
ktore sama ogłasza, lecz ws~ystkie l::me, przez r.oznych wy:dawco~, to~a.~zys.twa, redakcye w pismach i ka
talogach ogłaszane, [Jod tmm samem z warunkallU. Przy kSlęgarm znajdUje SIę wypoil/czalnia nut i książek 
pod bardzo d?godnemi :va:un.kan;i. .Zlece~ia ns~uteczniaj~ się odwrotną, pocztą,. " ' , 

N OWO§Cl francuzkle 1 llleIDleckle. HI 8zelkze wydawnzctwa gwiazdkowe. 
Magazyn FRYDERYKA WEIGT Najtańsze pism.o ilostrow-ane 

~ , !H W Ę B B O 1fT E E C,·· 
. i sprzedaje takowe po bardzo przystępnych cenach. tygodnik poświęcony: pądróżom, nauce, literaturze, i sztuce. 

970-3-1. Ul. Piotrkowska Nr. 272, dóm W-go Mayschatza. Prenumerata rocz_na w Warszawie bez d~datku rs: 5, z dodatk'iem książkowym r8. 6. 
Pocztą tylko o Jeden rub.el ~rożeJ'. ., 
W roku 1885 ,,-W-ędroW-lec będZIe wychodzlC w dotychczasowym formacie (12 kolnmn in 

O ł ." . folio) i na dotychczasowych warunkach. 
g OSZenle. Bekanntmachung, .P~między i.nnemi }>racami będzie druko,wa6 ,~,!"ędrow-~ecu w pierwsze m półroczu 1885 roku 

, na~tępuJące orygmalne prace: Boles~awa ,Prusa POWI~ŚC p. t. Placowka; - SaM-beja obrazki p. t. Z taje-
Mam honor uprzejmie zaprosić Ich ,erlaube mir ergebenst.samm- mn~c .Ws?hodu; - KaJ:ola B.J'~~ZOW8(r.zegO: Z nad brze~ow Euf~atu; - Połąga i jej okolice, ilustr.przez Stan. 

wszystkich wierzycieli masy upa- tliche GHiubiger der Ooncursmasse Wztkzewzeza; - Krak?w d.zlsleJszy, Ilustr. pr.zez ~. PwtJ"owskzego; - Z puszczy,białowiejskiej, ilustrow. przez 
dłości fu'my Rubinstein i Kałusz, y-l Rubinstein et Kałuszyner"aufDo,n- J. BJ"oclwckzego; - PIWO I sztuka w Moml.l:hlUm, Ilustr. przez A. GieJ"ymMr.iego i inne. 
"" R t Tll[T d ~~ fi . d ., ner". aby we czwartek, t. j. dnia :ąerstag den 22 November (4 De- ocznym prenumera orom ,,"'" ę row-ea o aruJe re akcya bezpłatnie jako 

22 listopada (4 grudnia) r. b. o cember) d. J. zu,einer Besprechung p R E M I U M 
godzinie 6-ej wieczór zechcieli ze.ldiese Ooncoursmasse betreffimd ein-
brać się w lokalu M: D. KałnszyJzuladen die ano diesem Tage um 6· wspaniałe ALBUM braai Maksa i Aleksandra GIuRvuSKIGH 
nera w domu l)od Nr. 515 przy Uhr ,Abends III der Wohnung von. .. _ ,.',' .FI 1.111 , 
ulicy Piotrkowskiej, w m. Łodzi,]}II. D. Kaluszyner imHause unter zlozone z kOPIJ obraz?w tych artystow 1 ~ekstu przez Antoniego Sygiećyńslciego. 
celem naradzenia się nad niektóre- Nr. 515 an der Petrikauer.Strasse .. Za~azem zostame rozlosowany poml\:ld~y roc.znyc~,prenumeratorów olejny obraz "Targ na konie" St. 
mi kwestyami, tejże masy dotyczą- stattfinden solI. Wzt1r:zewlcza. Numer! ~a okaz franco na zlbcIam~, bhzsz? szczegóły w prospekcie. 
cemi. Jr '" Kllnitzer ' Dodat~k ~slązkowy, dołlbczany arkuszann do kazdego numeru, obejmi.e: "Z arabskich pustyń"'po-

u 111.", ' . • dróz S. hlaru8zeń8kzego. 
Juliusz Kllnitzer. 902-3-2. Adres: Ksi~garniaA. W. Gruszeckiego w, Warszawie, ulica Mazowiecka Nr. 14~ 

l§! 

mM mM 964-5-::-3. 

[§j~ 

Niezaleznie od zaszłego ,u mnie pożaru 

SPRZEDAŻ WIN 1- 'DELIKATESÓW 
~ - • > • • 

n·a miasto odbywać się będ~ie w SKLEPIE FBONTOWYM~ 
o czem zawiadamiając szanown~ publiczność, miasta i okolicy, - polecam się nadal jej względom., 

SKI. 

Redaktor i Wydawca Zdzisław- KllJ:akowski. AOSBOJI6110D;eKSfPOIO. JlO~L 21 Hoaopa 1884. ' W drukarni L. Krukowskieiro w Łodzi. 
----~~--~----~~------~----~~~~==~==~~= 


